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(C iąp dalszy).

T a jego fixacya wszakże, tocząc zwolna rdzeń jego 
rozumu, oddala mu jeszcze jed n ą  przysługę. Oto na­
prowadziła go ona na przedm iot do pracy. P an  Dominik 
wpadł bowiem niebawem na myśl napisania historyi ’domu j  ńą, a to nawet
Sieniawskich. W padłszy na nią, wziął się on zaraz do i uiinik z uwagą,
pracy i jako  człowiek przedewszystkiem  porządny, począł konał się jawnie

sam były u niego już. powagami, a czy wyczytał coś w 
stronniczym W igandzie, cźy w poetyzującym  Stryjkowskim, 
czy w bajki lubiącym Paprockim , czy mu zaświadczył o 
czem Bielski, pow tarzający tylko swych poprzedników7, czy 
Bielski już świadek naoczny, wszystko to  było u niego 
praw dą, jednakow ą wagę m ającą. A tymczasem te  praw ­
dy, powyciągane to z kronik i panegiryków, to  z dyaryu- 
szów i broszur politycznych, zawsze pod wpływem jakiejś 
stronniczości pisanych, dziwnie się jakoś krzyżowały ze so- 

tak  dziwnie, że przeszedłszy je  pan D o­
ku wielkiemu zadziwieniu swojemu prze- 

, iż ledwie nie każda data , zaczerpnięta
najpierwej od tego, że się wziął do zbierania m ateryałów.

Co tylko tedy  znalazł w kronikach i herbarzach, w s ta ­
rych nadaniach, erekcyach i dyplomatach, co mu się zda­
rzyło zdybać pomiędzy broszuram i politycznemi, mowami, 
pogrzebów emi i ślubnemi, albo panegirykam i w szystkich w ie ­
ków7 piśmiennych, odnoszącego się do rodu Sieniawskich, 
wszystko to Wypisywał on jak  najpilniej, sk ładał w fascy- 
kuły, numerował i chował w umyślnie na to  wypróżnioną 
szufladę.

I  ta  p raca zajęła mu prawie rok cały, —  i ta  praca, 
gdyby m ogła iść tym trybem  i dalej wypełniając mu po 
sześć godzin codziennie, zajęciem takiem , k tóre go nie mę­
czyło a  utrzymywało jego umysł w regularnej czynności, 
była-by go może wyleczyła ż jego fixacyi.

Ale na nieszczęście ta  p raca  skończyła się wkrótce.

ze środka, znaehodzila zaprzeczenie siebie tuż w drugiem 
źródle.

Znalazłszy się tedy w takim  labiryncie, nie wiedział co 
m a począć ze sobą, i już  miał przedsięwziętą robotę po­
rzucać, ale miłość własna się w nim odezwała. W ięc za­
siadł na nowo do bióra, zbrojąc się wedle wszystkich sił
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swoich w jak  najzim niejszą rozwagę. .

Pomimo to wszakże robota wcale mu nie szła. S iady­
wał on w praw dzie po sześć godzin codziennie przy  biórze, 
w artow ał swoje papiery, porównyw ał daty i wyciągi pom ię­
dzy sobą, lecz wyciągnąć z nich ani jednej jo ty  nie umiał. 
I  wpadłszy w to  koło Obłędne, kręcił się w niem ja k  owca 
k tó ra  dostała kołowacizny, nie robiąc naprzód ni kroku.

I  w tenczas to znowu przystąp iła  do niego jego zm ora 
piekielna i uderzyła weń wszystkiemi siłami i opanowała

W  rok bowiem pan Dominik wynotował sobie wszystko, co ! g° całkowicie. O dtąd też pan Dominik sfixow7ał sobie na
mógł znaleść w papierach i księgach. W ypadało tedy przy 
stąpić do wyciągnienia essencyi z zebranego m ateryału i 
do pisania zamierzonego textu . T a  zaś czynność wymaga 
ja k  wiadomo przedewszystkiem tak  zwanego zmysłu kryty­
cznego, owego wzroku czystego i pewnego, k tóry  umie 
odmłynkowywac plewy od ziarna, przeciskać się przez zmy­
ślenia i b a jk i; jodnem  cięciem rozcinać wręzły gordyjskie, i 
z przyczyn odgadując skutki, rzucać jasne światło na całe 
gromady czynów, obrzuconych zmrokiem albo zupełną cie­
mnicą. A  pan Dominik na nieszczęście pod tym  względem 
był ślepym zupełnie. Znał on się doskonale n a  kom patur- 
kach, na ty tu łach  dzieł, i wiedział mniej więcej co się z 
nich w którem  zawiera, ale o względach, od których zale­
żała wartość ich rzeczywista, nie m iał ani wyobrażenia. 
Urzędowość jakiego .ak tu  choćby tylko pozorna, sława au-

piękne. Głowę je g o , zaległa cała grom ada nieboszczyków 
Sieniawskich, ich fortuny, ich sława i potęga w różnych 
epokach dziejowych, ich zamki i zbroje i kłótnie domowe, 
ich pogrzeby i śluby i erekeye kościołów i zamków7.

Nie zaniedbywał on wprawdzie śród tego czasu wie­
dzieć o wszystkich sprawach domowych. Jego wola jeszcze 
zaw7sze była wolą całego domu. O ddając się pogadance ro ­
zmawiał o różnych rzeczach innych, ale zawsze głów nem 
tłem  jego myśli i mowy była h istorya Sieniawskich a głó­
wną jego nadzieją i nnjulubieńszem m arzeniem, myśl b 
wykryciu się jego urodzenia z tym ważnym warunkiem, iż 
w apadek ten zmieni jego dotychczasowe położenie do grun­
tu i przeniesie go w7 jak iś ra j, utracony niewinnie.

Pani S ien iaw ska.by ła to  naonczas kobieta około pięć­
dziesięciu la t w wieku; była małego wzrostu, otyła, blon-

tora, dawność xiążki lub dokumentu, a  często nawet druk j dynka, twarzy okrągłej, z k tórej w yglądała dusza wesoła
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i żywa, ale nad którą panowało usiłowanie wyglądania po­
ważnie a nawet surowo a może i smutnie.

Pani Sieniawska urodziła się ze wszystkiemi zdolno­
ściami panowania nad domem i mężem. Miała ona nawet 
z początku i chęci po temu. Ale wszystko tak  dalece u- 
miał z niej wykorzenić jej małżonek, że teraz może już 
nawet zniknęły i same zdolności.

Osiągnienie tego celu kosztowało pana Dominika wiele 
pracy i cierpliwości, bo pani Katarzyna miała wiele upo­
ru, który umiała taić wedle potrzeby i pokrywać krustą 
pokory i uległości. Nie brakowało jej nawet na dowcipie5 
którym nieraz swojego archiwistę w dziwne wprowadzała 
kolizye. W szakże wszystko to pomału uległo żelaznej wol1 
i wytrwałości męskiej, z którą po wszystkie czasy na pró­
żno walczyły wszelkie kaprysy kobiece.

Tak tedy pani Sieniawska uległa z cząsem zupełnemu 
przeobrażeniu i dzisiaj była to już można powiedzieć wzo­
rowa żona, matka i gospodyni. Religijna w głębi swej 
duszy, lecz bez exaltacyi, bez skłonności do mistycyzmu i 
żądzy nawracania niewiernych, nabożna z wewnętrznej po­
trzeby duszy a bez chętki błyszczenia nabożeństwem swem 
w świecie, skromna we wszystkiem i niepożądająca nicze­
go, dzieliła ona dnie swoje pomiędzy zatrudnienia domowe, 
'wychowywanie swej córki i czytanie xiążek, które namię­
tn ie lubiła.

Do męża swojego miała ona głębokie przywiązanie, 
©parte ^po części na uczuciach, powziętych ku niemu za 
młodu, po części zaś na przyzwyczajeniu, utrwalonem wspól­
nością trzydziesto-letniego pożycia. Miała ona i szacunek 
dla niego, którego nie mogła nie mieć dla swojego zwy­
cięzcy, obsypującego ją  dowodami swej dobroci, łagodności 
i owej jedynie pięknej miłości, która wprawdzie nie bły­
szczy jak  słońce, ani się iskrzy chwilami jak  meteory pę­
kające na niebie, ale w jednej zawsze strojna mierze, ja ­
ko kwiat bezustannie kwitnący, nie przestaje rozsiewać do 
koła siebie cudownej Koni i świetnieć swojemi skromnemi 
barwami.

Od czasu jak  pan Dominik, nabiwszy sobie głowę uro­
joną swą Sieniawszczyzną, daleko łatwiejszym stał się do 
zwyciężenia niż przedtem, pani Katarzyna była pierwszą 
która  tego dostrzegła. W szakże pomimo to nie pomyślała 
ona o tem ni razu, ażeby z tej sposobności korzystać. 0 - 
wszem, widząc niedorzeczność marzeń swego męża, bolała 

, ona nad nim, starała, się go z tej drogi sprowadzić. Lecz 
zarazem oddała się z tem większą gorliwością opiece nad 
domem i myślom o rzeczywistej przyszłości, ażeby przez 
zaniedbanie się nie wyniknęły jakie szkody lub straty.

Wszakże zajęcie się to nieuspokajało ją  wcale; prze­
ciwnie nawet, im więcej pan Dominik bajał o swoich Sie- 
aiawskich, z im większą wiarą rosprawiał o przyjściu jakiejś 
chwili uroczystej i przynoszącej nieopisane szczęście całe­
mu domowi, tem z większą bojaźnią patrzała pani Katarzy­

na w twarz jego i tem się stawała smutniejszą , co przy 
niezmiennej powadze i pozornej surowości samego gospo­
darza poczęło nadawać całemu domowi postać dziwnie smu­
tną i zachmurzoną.

I byłby ten dom stał się rzeczywiście przybytkiem nieu­
stannego smutku i moralnej martwoty, gdyby nie to , że 
była tam jeszcze jedna dusza; która jak  czarodziejka j a ­
ka umiała bezustannie do koła siebie rozsiewać wesołość 
i życie.

Była to piętnastoletnia podówczas córeczka państwa 
Sieniawskich. Anusia albo Hanusia, jak  ją  nazywano po­
wszechnie, była wzrostu miernego, figurki dziwnie zgrabnej 
i jak  gdyby toczonej, rączki i nóżki szczególniejszej pię­
kności. Twarzyczka jej była natenczas okrągła, nosek ró ­
wniutki, chrząstkowaty, dziwnie pięknego rysunku, usta ma­
lutkie, ślicznie zarysowane i tak mocno różowe , jak  gdy­
by dopiero o wschodzie słońca rozkwitły. Oczy jej były du­
że niebieskie, pełne ognia i blasku, i owych bezustannie 
grających promieni, które świadczą o zupełnej swobodzie 
i anielskiej niewinności duszy i serca. Włosy zaś jasne, trzy­
mające środek pomiędzy kolorem lnianym i popielatym, 
tak  czarującym cieniem otaczały tę prześliczną twarzyczkę, 
iż ktokolwiek ją  ujrzał, stawał na chwilę jak przykuty na 
miejscu i jeżeli nie dał się porwać jakiemuś gwałtowniej­
szemu uczuciu dla tej czarującej istotki, to przynajmniej 
uczuwał dla niej od razu stałą i głęboką sympatię.

Wszakże jej powierzchowność, lubo tak silnie podbi­
jająca, nie była jeszcze niczem w7 porównaniu z przymio­
tami jej duszy. Pomimo bowiem anielskiej dobroci dzie­
cięcego prawie jeszcze serca, pomimo wrodzonej szlache­
tności i stałego zamiłowania w tem wszystkiem, co piękne 
i dobre, pomimo skromności i głęboko religijnej pokory, 
która że tak powiem powinna być głównym brylantem w 
cnót niewieścich koronie, posiadała ona ową szczególniej­
szą swobodę ducha, ową polotuość i naiwność umysłu, ów 
dowcip niewinny i serdecznie wesoły, przed którym jak 
przed słońca jasnego promieniem rozstępywały się wszyst­
kie mgły i pomroki, i który z lekkością zefiru zasiewał 
wszędzie wesołość i ciepło i życie.

Hania była duszą całego domu. Niezmordowanie czyn­
na wiedziała ona o wszystkiem, co się działo w najodle­
glejszym kąciku i wrszędzie było je j pełno. Więc rano z 
m atką odmawiała pacierze, za chwilkę potem sama poda­
wała ojcu śniadanie. Nim pan Sieniawski wlazł w pantofle 
i szlafrok, ona zbiegła już cały ogródek, dowiedziała się o 
powodzeniu wszystkich kwiatów i wszystkich jarzynek, zlu­
strowała dojrzewające gruszki i jabłka i zawiązujące się 
winogrona. Kiedy matka wydawała w szpiżarpi kucharce, 
ona uprzątnęła całą sypialnią i przygotowała robótki, za­
grała jakąś symfonią na klawicymbale, odśpiewała piosne­
czkę o Filonie przy angielskiej gitarze. A kiedy ojciec za­
siadał do bióra, ona już stała przy stoliku w sypialni, go-
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tow a w edle woli m atki do roboty lub do czytania. P rzy  
każdej robocie najszybsza i najzręczniejsza, nie znała ona 
w niczem  swej własnej woli. Pomimo to wszakże zawsze 
zadowolona i zawsze wesoła, płacząca z plączącym i i śm ie­
ją ca  się z śmiejącymi, lubo najm łodsza w domu i wszyst­
kim uległa, panow ała jednak  nad wszystkimi i nigdzie nie 
obeszło się bez niej. Ona była duszą i sercem  całego 
domu.

Z je j też  to  przyczyny przybytek te j ubogiej rodziny, 
zapełniony smętno-surowemi myślami ojca, owiany smutkiem 
i posępnością m atki, lubo powinien był dawno już zapaść 
w sm utną bezwładność i obumrzeć m oralnie, był przeci­
wnie pełen życia i ruchu, pełen w esołości, SAVobody i szczę­
ścia. T ak a  też sława jego była na Sieniawszczyźnie, a 
podczas kiedy sąsiedzi pana Dominika jego recytacye z 
herbarzów  i kronik brali tylko za dowód jego głębokiej 
nauki, sm utną powagę pani K atarzyny za  skutek postępu­
jącego jej wieku i religijności, podczas kiedy nietylko o 
żadnym niedostatku tam  hie wiedziano, ale naw et głośno 
o kapitałach mówiono, H an ią zaś powszechnie uważano za 
ośmy cud św ia ta , rozszerzyło i utrwaliło się po calem 
przedmieściu to  zdanie, że niemasz szczęśliwszych łudzi 
n a  świecie nad państw a Sieniawskich. M ieszkance boga­
ty ch  salonów w m ieście, potomkowie dawnych rycerzów, 
dobijający resztek  ojcowskiej spuścizny, żołnierze ugania­
jący  za krzyżam i i sław ą pośm iertną, kupcy powierzający 
swoje ogromne fortuny bałwanom m orza, byliby się sardo­
nicznie uśmiechnęli nad naiwnem wyobrażeniem Sieniaw- 
szczanów 0 szczęściu tego żywota, ale Sieniawszczanie m o­
gą im równym odpowiedzieć uśmiechem i jeszcze raz swe 
zdanie powtórzyć, że istotnie szczęśliwą była natenczas ro ­
dzina Sieniawskich.

*

i i .

Taki stan rzeczy, nieodmieniający się w niczem, do­
trwał w7 rodzinie Sieniawskich aż do dnia l. września po­
wyżej wymienionego roku. D nia tego, w późnej popołu­
dniowej godzinie, siedziała pani Sieniawska ze swoją córe­
czką w ogrodzie pod s ta rą  gruszką, k tó ra  była do koła 
obłożona darniowem siedzeniem i rzucając cień gęsty, słu­
żyła im za altanę. Słońce już się zniżało ku zachodowi 
natenczas, i rzucając bladawe światło na więdniejącą zie­
mię, odsłaniało na wszystkie strony same smutne widoki.'— 
Tylko piaskow a góra, kąpiąc swoje odkryte czoło w jego 
jasnych promieniach, s ta ła  dumnie nad miastem , ja k  od­
wieczna całe j Kusi-ezerwonej królowa, w7 srebrną ubrana 
koronę. Obok niej i pod jej płaszcz rozłożysty, ciemno­
zielony i srebrnem i bramowany brzegam i, tuliły się dro­
bniejsze pagórki, niby dziatwa grom adząca się przed nocą 
pod opiekę swej m atki, a wszystko to obróciło się tw arza­
mi wprost na południe i patrzało  na falujące obrazy swej 
ziemi, na szare gruzy xiążęcego zam czyska w Haliczu, na

bujne roli i nieprzebyte lasy pokuckie, na D niestr w ijący 
się niebieską wstęgą po polach zielonych i uciekający ze
skargam i do m orza  A le tymczasem tu ta j w- ogródku
powiędły już po większej części kwiaty do niedawna ży­
jące , powynosiły się z grządek jarzyny, poznikały z drzew 
wcześniejsze ow7oce i dojrzewały jeszcze tylko czerwone 
jab łka  zimowe, gruszki tw arde ja k  kam ień, winogrona wy­
krzyw iające usta jak  ocet siedmiu złodziejów i rażące w zrok 
słoneczniki, , do dziś dnia jeszcze ozdoba przedmiejskich 
ogrodów. '

Pomimo to wszakże pani Sieniawska z pewnem upo­
dobaniem patrzy ła na cały szereg tych kwiatów niewolni­
czych, pod sztachetam i stojących, i tak  się ich widokiem 
zajęła, że m iała już coś powiedzieć o nich swej córce, ale 
w tern d ru t je j wypadł z trzym anej w rękach pończochy i 
to ją  naprowadziło na myśl wcale inną.

— Moje dziecko —  rzekła ona, przenosząc wzrok swój 
ze słoneczników na Hanię —- już ci chciałam coś mówić o 
tych tam  kw iatach, ale słusznie mnie pan Bóg ukarał za 
to , bo nie powinno się mówić o bagatelach, kiedy się m a 
rzeczy ważniejsze na głowie. W szystkie oczka mi się spu ­
ściły z druta.

—  Jeżeli m am a pozwoli —  odpowiedziała Hanjji z u- 
śmiechem —  to j a  je  na powrót nawlokę; ale cóż to  m a­
m a m a tak  ważnego na głowie ?

— Co ważnego na głowie ? alboż to nie wiesz ? Pier-* 
wszego już mamy dzisiaj a  nasz pokoik jeszcze w ciąż p ró­
żny. J a  mówiłam, że to na tem  się skończy, bo i ja k że  
się m a skończyć inaczej ? Tylu nam się już trafiało s tu  ­
dentów, ale u ojca ten  się źle uczy, tam ten m iał kiedyś 
źle mores, ów mizernego urodzenia, inny znowu zdawał mu 
się być przechrztą a kiedy ostatniem u już nic nie mógł 
zarzucić, to  powiedział, że m iał bót wykrzywiony i że m u­
si być lam part. - O ! moje dziecko! wielki zrzęda robi się 
z twego ojca a to źle bardzo. Bywałoć to  wprawdzie i 
dawniej, ale nie wT takim  stopniu, bo przecież jeszcze a" * 
jednego roku nieprzebierał tak  między studentam i jak  t  
raz. T co to z tego będzie, doprawdy j a  nie wiem. Drż 
cała n a  myśl tę, żeby nasz pokoik m iał zostać próżny1 
S tra ta  to była by wielka i ja  nawet nie wiem, jakby it 
wyszła z rachunkam i w* tym  roku. Co robić ze szpiżarnią, 
k tóra wszystkiem jest już napełniona na cztery osób i to  
na całą zimę? co zrobić z-próżnym pokoikiem, którego nie, 
można nie opalać, bo-byśmy pomarzły w naszej sypialni ? 
co zrobić z brakiem  tego dochodu dla nas, którego-by nam  
pewnie ojciec nie zechciał z kieszeni zastąpić ? . .  . .  A  to  
wszystko bardzo do prawdy podobne, bo przecież dzisiaj 
już pierwszy, szkoły już się zaczęły i każdy student m a 
stancyę.

—  Hm 1 to  praw7da — odezwała się na to  naiwnie Hi 
i nia —  to bardzo źle je s t, ale przecież może-by m ożna cc 
I n a  to  poradzić.
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— Cóż pomożemy ? — odrzekła matka. — Jedna tyl- | 
ko była-by rada i to ta , żeby ojciec sam poszedł do mia­
sta  i sam studenta poszukał. Ale on tego nigdy nie zro­
bi, bo było już tak jednego roku, że długo jakoś nikt się 
nie zgłaszał i ja  już wtenczas to samo ojcu radziłam, ale 
on odpowiedział: A to co? jeszcze tego nigdy nie było, 
żeby się Sieniawski prosił z miejscem u siebie, i teraz 
nie będzie. J wtenczas jeszcze trafił się student, ale te ­
raz któż to wie, czy się trafi ? A chociaż-by się i trafił, 
to musiał-by to chyba byc anioł z nieba, żeby go ojciec 
nie odprawił tak samo z kwitkiem jak  tamtych.

— 1 o prawda mamo — rzekła znów Hania z kolei__
bardzo być może, że się już żaden nie trafi, bo się już 
szkoły zaczęły, ale na wypadek, ażeby, jeżeli się który 
trafi, tato  go nie odprawił, ja-bym coś poradziła.

— Cóż ty  moje dziecko poradzisz ?
Ja-bym to poradziła, ażebyśmy się uparły i ja k i­

kolwiek się teraz trafi, ażebyśmy go koniecznie przyjęły.
M atka spojrzała z ciekawością na córkę a ta  tymcza­

sem mówiła dalej :
— I ja  jestem  pewna, że to-by nam się z łatwością 

udało, bo od niejakiego czasu ojciec już nie tak  uporczy­
wie obstaje przy swojem, a  zajęty pisaniem swojej historyi, 
może-by rad . nawet był temu, gdybyśmy mu choć część 
trosków domowych odjęły. A tern bardziej też tutaj, gdzie 
i tak  więcej o nas chodzi niżeli o niego.

Pani Sieniawska wciąż z ciekawością patrzała na są­
dzące tak zdrowo o rzeczach swe dziecko, i jeżeli ucię­
t y 1 jawny dowod rozumu, to zapewne musiała się
w duszy zgadzać z tern wszystkiem, co dopiero słyszała. 
Ale jako m atka poczuła się do obowiązku zganienia takiej 
chętki, którą czuć było nieposłuszeństwem, i już się zabie­
ra ła  powiedzieć coś w tym sensie, kiedy w fórtce ich dom- 
ku pokazały się dwie obce figury, które zwolna wprost ku 
nim zmierzały. ( jj (

0  w i o ś n i e .
(p rze*  autorkę: W  l i n i ę  l l o ż e . )

Gdy co raz, co raz, um ykając z laty.
W iosna m łodości opuszcza sw e kw iaty ,
Jak  sło w ik  w  czerw cu, co raz rzadziej śpiew a.
Bóg ua pociechę w  serce, w duszę w lew a,
Tyle m łodego, wiosennego tchnienia;
Ze lepiej czujem  w iosnę p rzy rodzen ia ,
S ły szą c  g w ar p tasząt, szm er liści, szum  w ody;
I znow u człow iek  szczęśliw y i m ło d y !
Dusza tych pieśni, tych szm erów  nie syta,
Za każdym  pączkiem  i sam a rozkw ita.
Z rybką się pluszcze, z p taszk iem  ulatuje,
W szystkiem  chce zou .ić  i za w szystko  czuje
0  traw ko pierw sza! W y pierw sze m otyle!
W  życiu w itane, ju ż  po razv  ty le!
Jak że  są  daw rie w asze św ieże dary!
1 p ierw szy fio łek , to p izy ja  uel stary .

Ile w dolinach je s t rozsianych woni,
Ile po lasach, głosów ' brzm i i dzw oni, 
W szystko sw ą daw ną piosnkę rozpoczyna,
Coś p rzepow iada, lub coś przypom ina;
Cudne są  m iejsca, w  m oim  w łasn y m  kraju , 
Zwiedzam je  co rok, i to zaw sze w  m aju.
Dla mnie tam  c iąg ła  w iosna i pogody,
Gaj zaw sze pachnie i kw itną  ogrody.
Ciągle z W ilenki w znoszące się pary , 
Mieszkańcom w zgórza o d słan ia ją  czary!
Dla mnie tam  zaw sze zielone doliny ;
1 z b ia ły ch  dom ków  leci dym ek siny.
Las ciągle szum i, a  tak sam o rzeka,
Ś ród  w ierzb nad w odą pochylonych czeka... 
VViem, nie m a nigdzie w ieczystego m sju!
Śnieg p rusząc, mego nie ominie raju!
W iem, że z pod lodów  pom im o obaw y,
Jeszcze piękniejsze w y jdą  me P o p ła w y !
Ale cóż ch cec ie '{ Żal mi tych pam ią tek !
M yślą od zim y chronię ten zakątek .
Jak w dzięki, k tóre  nie zna ły  choroby.
Dla mnie ta ziemia, w olna od ża ło b y !
W iosno, o w iosno! tęskna i w eso ła ,
Ty n as p o ryw asz  w  czarodziejskie k o ła !
W onią i w dziękiem , barw ą i św ieżością,
A w szystko  razem  jest sam ą m iłością.
Dusza śród  tego, w ięziona choć wolna,
N aw et w yśp iew ać co czuje, nie zdolna.
Tylko dzień c a ły  w onią bzów  oddychać, 
D ziękow ać Bogu i do N ieba w zdychać!
W iosna! sen m iły , co cieszy i łud z i,
To raj, co w raca  ua pociechę ludzi,
To Bóg odnaw ia ludzkiem u plemieniu, 
Stw orzenie św ia ta  w ziemi odrodzeniu,
I w szystko  śp iew a, ja k  dawniej śp iew ało ,
1 w szy stk o  kocha, jak daw niej kochało .
I b lask  objaw ia, że się św ia tło  sta ło !
I w nas w stą p iło , bo jaśniej pojm ujem ,
Silniej w ierzym y, i goręcej c z u je m !
T w orząc człow ieka jak  koronę dzieła,
Bóg c h c ia ł by dusza jego św ia t o b ję ła !
Biada! kto nie m ia ł sw ej w iosny w  natchnieniu, 
Lata w uczuciach, jesieni w w sp o m n ien iu ! ,

P I E Ś Ń  Ż Y C I A .
Fragm ent

przez J.  I. K r a s z e w s k i e g o .
(C iąg dalszy.)

Pieśń matki pierwsza, jest pieśnią przeczucia.
„Życie moje, an io łeczku —szepcze cicho— śpij dopóki cię 

nie zbudzi boleść, smutek, ręka Boża, ręka ludzka, śpij, 
sza! cicho, cicho! cicho! W szyscy my tu w koło  ciebie, ja 
i ojciec, przyjaciele i aniołek nad głow am i. Z łote skrzydła  
mu szeleszczą, rączki w yciąga do ciebie, szmerem kolebki 
k o łysze ... śpij kochanie, śp ij!.. Sen twój drogi; sen posil- 
ny, dalej, dalej nie sianie czasu na sen taki. Sen dzieciń­
stw a a sen męski, jak odmienne, jakie różne. Na dnie na­
szych  snów trapionych męty w czoraj, w yziew  jutra; w  tw o-
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icli są sam e nadzieje. P a trzy sz  przez ich  z ło te  w ro ta , i nie 
w idzisz , że za niemi sto i w ielka przepaść czarna! Spij k o ­
chanie, ś p i j ! O ! gd y b y  mi w iedzieć dano tak  losy tw oje, 
jak  w idzę życzenia nasze!-G dyby w zrok  m ożna puścić za w ro ta  
nadziei po kw iatek  pociechy! N a cóż? Bóg je s t i za  niemi, 

na dnie tej czarnej p rzepaści ja k  na niebiesiech zarów no .,. 
Może na dnie tajem nicy leży jak ie  go rzk ie  s ło w o , sło w o  
nędzy, los s ie ro ty ! O, ja  niechcę tego w iedzieć.

<(Śpij kochanie , śpij an io łku , patrzaj jak  ci tu spokoj­
nie, w ko ło  ta rczą  se rca  sto ją , nic do ciebie nie dopusz­

czą, niczem u dotknąć nie d a d z ą .— Nie! mój Boże! gdybyż 
nie! G dybyż zaw sze jak  w tej chw ili, se rca  wieńcem w o- 
kó ł s ta ły , nad g ło w ą  sk rz y d ła  an io ła , w  piersi dusza tak 
niew inna i taki spokój kolebki!!!

T ak śpiew a i dum a m atka, a ojciec.. ? O jciec czo ło  
sp a r ł na d łon i, myślą goni dum y jak ie jś , z k tó rych  dla 
sw ego  dziecięcia splata w ieniec i kuje korony . On m arzy, 
on czuje. Tam ta p rzeczu ła , że za zło tem i nadziei, stoi cza r­
na p rzepaść , ten już ją  w idz ia ł, a jeszcze  w nią nie w ierzy 
śniąc p rzy sz ło ść  dla sw ego syna.

„Śpij dziecię, w o ła  w sw ej duszy, śpij, a w y rasta j mi w  
s iłę , w  s iłę  potężnie dw oistą, duszy , i c ia ła , śpij, bo sen 
także m acierzyńską karm i p ie rs ią , i o lbrzym iej w  kolebce 
c ia łem , duszą idź w o lb rzym a, bądź silnym  ty lko bo silnym  
w szystko  posłuszne  na św iecie, aż  do losu , aż  do szczęś­
cia. O dw adze w ro ta  o tw arte  na rozcięż , nic ci nikt nie da, 
czego  nie w yw ojujesz g ło w ą , ręką , w olą, siłą . S poczyw aj 
teraz za p rzy sz ło ść , bo nie skosztu jesz  spoczynku , gdy  cię 
ra z  trąba  obudzi, gdy  w eźm iesz k o sz tu r p ielg rzym a, przy- 
paszesz  m iecz w ojow nika. Życie jedną w alką  d łu g ą  z 
ludźm i, z losem i ze  św iatem , gdzie  polu u trz e ć  z czo ła  

n igdy nie ma czasu , chw ili nie ma ani w estchnąć, ni za 
s iib ie  obejrzeć  się m okrem  okiem . Na zapracow anych  d ło ­
niach sam  ja ciebie w yko łyszę , i do uszu tw oich  wieję 
dw a s łów eczka  tajem nicze, dw a d robne s ło w a  u ro cze , w 
k tó rych  je s t życia  zag ad k a!

„C ierpliw ość i o d w ag a!
«0! pam iętaj te dw a s ło w a , bo w nich w iele, bo w nich 

w szystko się zam yka.

s Ś(»ij i rośn ij... W idzę ,s w idzę, jak ą  dla mnie będziesz 
ch lubą, jak  ja  skarleję p rzy  tobie, ażeby dodać ci w zrostu , 
ja k  będę s ta ł, s łu ch ać  będę w ielkich s łó w  i czynów  tw oich.

I w pośród pieśni p o p ły n ą ł z  dum aniem  daleko, a choć 
to b y ła  pieśń myśli, serce  je j biciem w tó rzy ło .

Gdy u c ic h ł , zb liży ła  się do kolebki babka s ta ru szk a , 
siw ow łosa  i zgarb iona , na k tórej ustach  ośw ieconych s ta ­
rością , w y k w ita ł uśm iech niew inny m łodzieńczego  w esela. 
W  jej se rcu  tak  ju ż  b y ło  b ło g o  ja k  b ło g o  żeg la rzow i co 
u jrz a ł w z ło tych  b laskach w ieczo ra , d łu g o  oczekiw aną zie­
mie. Schyliła  się nad ko łyską  ze łz ą  i uśm iechem , drżącym  
g łosem  nucąc dziecinie:

« A niołek to boży! an io łek ! p a trzc ie ! ja k  on spokojnie

usypia, jak  tw a rz  mu się we snach  śm ieje; rz ek łb y ś , ż s  
w idzi p ro roczo  n iebo, na k tó re  zasłuży . A! d łu g o , d łu g o  
jeszcze  tobie bo jow ać na św iecie, nim jak  ja  dojdziesz do 
w ró t, czekając  tylko kolei, by w nijsć po sąd i nad g ro d ę , 
po p rzebaczen ie  i spoczynek. Ale przeleci życie ptakiem , ja k  
m nie, ja k  każdem u! Będą w  niin godziny w iekuiste i la ta  
b ły skaw iczne , a w szystko potem  u p roga , z w ysoka w yda 
ci się jedną  chw ilą , chw ilą m arną i znikom ą. G dybyś ja k  
dzisiaj p o z o s ta ł an io łk iem  na zaw sze , w białej ch rz tu  tw e­
go  sukience, n iezaw alanej b ło tn is tą , k rw aw ą  życia drogą!!!

„Śpij mój an io łk u , nad tobą w ieszam  ci b ło g o sław ień ­
stw o. Ja  w kró tce  w p roch  się rozsypie i pójdę gdzie  Bóg 
p rzeznaczy , a ten d a r  muj ubogi, d a r  len nie w idoczny, 
pozostanie nad tw ą  g ło w ą , an io ł s tró ż  trzy m ać  go  będzie . 
Chyba odpędzisz an io ła , b łogosław ieństw o  uniesin. Ale nie 
dziecino m oja, czysta  k rew  w ży łach  tw oich p łyn ie , n iez- 
m ieszana k rew  sz lach eck a , m ężnych ry c e rz y  i niew iast po­
bożnych , nie ma w  niej ż a ru  zb rodn i, nam iętności ogniów , 
i sadzy  gniew u i z ło śc i. A  mnie Bog życia p rzed łu ży , j a  
sam a za m łodu  zegnę jeszcze  tw e kolano i duszę nagnę 
pod ro zk azy  B oga. Śpij dziecino, go łąb eczk u , śpij na r ę ­
k ach  an io łów  stró żó w , cicho! cicho!

I g ło s  z a m a rł, tonąc w  serdecznej m odlitw ie na u s tach  

staruszk i.
Aż s io s trz y rk a  uśm iechniona, sk ra d ła  się do ko lebk i, 

schy liła  nad nią, rączkam i o b ję ła , p o ru sz y ła , dum na s i łą ,  
po p a trza ła  w  tw arz  b rac iszka , p o ca ło w ała  w  pow ietrzu  i  

śp iew ała :
«Spij kochany mój b rac iszk u , p a trz  ja k  w szyscy  c ię  

kochają , tu lą, pieszczą, słon ia , na paluszkach w o k o ło  cho ­
dzą, m uszki nie puszczą do ciebie, kom arow i zab rzęczeć  
nie dadzą. Śpijże a w y rasta j prędzej, p rędzej, prędzej. Zo­
baczy sz , m iły  b rac iszku , ja k  mi się dźw igniesz na nóżki, 
to cię b aw ić , baw ić będę. Jak ich  kw iateczków  narw ę tobie, 
ja k  cię w oz ić , jak  cię nosić , ja k  ci ślicznie będę śp iew ać . 
T ym czasem  się nauczę w szystk ich  piosnek., c a łe g o , c a łe g o  

św iata.
«A  ja  cię będę całow ać!! Rano je szcze  traw y  się kąp ią  

oblane ro są , sło n k o  w schodzi, oczkiem  m ruga, b rz ę c z ą  
pszczó łk i, p taszk i św iegoczą , pere łk i w listkach m igoczą ;—  
my w siadam y, do w ozeczka, s ta rszy  b rac iszek  popycha, 
jedziem  szparko  i daleko, siedm  mil za siodiną rzek ę , za  
siódm ą g ó rę  i m o rz e , do pałaców  k rzy sz ta to w y ch , po 
ptasie mleko dla ciebie, po śpiew ającą w odę, po ja b łu sz k a  
z ło te ... A (u o nas g ło w y  łam ią , marna p łacze , ojciec ł a ­
je , m y w racam y , zw iedziw szy cudne św ia ty , z jab łk am i, 
mlekiem i w odą. Babunię odm ładzam y, papie w szystko 
z ło to  dam y, ptasiem  m leczkiem , co szczęście  daje, tak  się 
rów no podzielem y, że ja  będę na o sta tku , i mnie go  ch y b a  

zabrakn ie .
Aż nad lec iał i b ra t s ta rsz y , k o ły skę  s io strze  odb iera :

«T ybyś sam a k o ły sa ła , baw iła  się i p a trza ła . Puszczaj,
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i  umie się coś przecież koło b rac iszka  należy. Tyś s ios trycz-  
ka, ja bra t  jego, my mężczyźni! Tyś dzieweczka, tobie sie­
dzieć w okienku za krosnam i i poglądać , nam w dw óch 
latać po świecie! O !  jak  oba podrośniemy, polecim gdzie 
nas oczy, kędy serca nas poniosą! tak daleko, że aż ziemi 
nam nie stanie! A szerokie  ziemie nasze o jczyste, bo z 
najwyższej K arpat gó ry ,  ani końca ich dopatrzeć, w rok  
ich o r łem  nieprzelecieć, nieprzekochać c a łe  życie, takie 
wielkie, a lak cudne jak b y  w  bajce.. . Pojadziemy het! d a ­
leko, a pow rócim tak wyrośli,  tacy wielcy; że nas chyba 
pozna matka, —  ojciec skłoni się z  daleka i zapy ta  się po 
cichu: — «co to za piękni ry cerze?” (D. n .)

€malert/te teatfzów iv te ra źn ie jsze j  
tvojnie.

9) O m e r  B a s z a .
Naczelny wódz wojsk tureckich.

Zmiana religii należy za naszych c zasó w ,  do rzecży 
okrzyczanych . Cóż dopiero gdy m ow a o renegacie .  S ło ­
w o  to p rzyprow adza  każdemu niemal na myśl brudne c h u ­
ci z ło ta  i sera jow ych roskoszy ; nikt nie pomyśli o innych 
szlachetniejszych pobudkach. Bo i któżby, pow iadają  w sz y ­
scy ,  pośw ięcał czystszą w ia rę ,  obyczaje lepszego uk*ztał-  
cenia bez pewnych niskich widoków. 1 nikt nie pamięta 
ja k  wielu jest i było  ludzi którym w ykszta łcen ie  to naszej 
cywilizacyi, w y da ło  się tak n iep raw d z iw em , tak nieszcze- 
rem , że ja k  pani Stanhope, np. znudzeni E uropą  poszli na 
W schód , by w niem szukać  tych żyw ych  i jędrnych  uczuć, 

jakiemi ob darza  p rzy roda  i ludzkość, będąca jeszcze  w nie­
mowlęctwie. I nikt nie pomyśli, że tacy renegaci i zbiegi 
ucyw ilizowanych towarzystw ', są mimowolnemi m isyonarza- 
mi reform społecznych i cyw ilizacy jnych ,  k tó rych  duch a- 
w anlurniczy je s t  niejako odłam kiem  ducha h is to rycznego , 
k tó ry  losami świata w ład a  i kieruje po różnych prostemu 
rozum ow i niezrozumiałych d rogach .  Do jak iegoż  rzędu  
ludzi należy Omer Basza? Czy do przesyconych cywiliza- 
cyą, czy do prostych aw an tu rn ik ó w ?  Jes t w  nim może i 
jedno i d rugie ,  jak  to dalej z o b a c z o n y ,  ale nie zapom inaj­
m y tego, że jest to dziś zaw sze  „o ręż  re fo rm y ,” najdziel­
niejszy czynnik  w tern przerabianiu się cywilizacyjnem i 
obyczajowem  W schodu .

Trzynaście  mil od Fiume leży wioska Plaski o której 
dotąd nikt praw ie  nie s ły sza ł .  W  tej wsi ży ło  dw óch b ra ­
ci mających m a łą  ziemską posiadłość. Zwali się Lattas. 
Jeden  z nich b y ł  żo łn ie rze m , drugi księdzem g recko  dyz- 
unickim. Ten d rug i m usia ł  być  zdoln ie jszym , wiemy bo­
wiem," że dostał od rządu medal, za zas łu g i  mu dany. S y ­
nem żo łn ie rza  je s t  teraźniejszy Omer Basza. W ychow anie  
jeg o  by ło  jak  zwykle synów ż o łn ie rsk ic h , najprzód w r o ­
dzinnej w iosce przy  wojskowej szkó łce  normalnej, a potem 
p rz y  w yższe j szkole w Thurm ko ło  Karlowie. Z obu  cóś 
w y n iós ł ,  co  mu później do wyniesienia się posłużyć  m iało .

W  jednej w y ćw iczy ł  się w pięknem p isan iu , w drugiej 
j  znaczne porobił  w  matematyce postępy. Obie w łasności 
j  posłuży ły  mu do tego, że n iedługo pozostał p ros tym  ka- 
| detem w Ogulińskim pu łku  gran icznym . D o s ta ł  się do dy- 
I rek tora  d ró g  i mostów, k tó ry  g o  u ż y w a ł  częścią do ro ­

bót kancelary jnych , częścią zaś do p rac  sw ego  budowni­
czego zaw odu . Miał snać  zaw sze  ducha w ojskow ego,  bo 
te roboty  wnet znudz iły  ż o łn ie r z a ; s t a r a ł  się o uwolnienie. 
Czy je  uzy sk a ł ,  czy je sam sobie d a ł ,  rozm aicie  tw ierdzą. 
N ajwiększe wszakże  praw dopodobieństw o za tern mówi, że 
je dosta ł ,  bo to pewna, że po rzuc iw szy  swoje d rogow e i 
mostowe zajęcia d łuższy  czas b aw ił  w Zara, w stolicy au- 
stryackie j Dalmacyi, której przecie ja k o  dezerter  m us ia ł  by 
unikać. Gdy nie znalaz ł  w Zara  tego za czem gonił ,  s zc zę ­
ścia i zajęcia, u d a ł  się do Bośnii. Trudne tam miał  po­
czątki,  i rozmaicie jak zwykle opowiadane. Jest to z w y ­
k ła  kolej wszystkich f r a n k ó w , k tó rzy  jeżeli jak iekolw iek 
posiadają wyższe zdolności,  rusza ją  pełni nadziei na tę na 
W schodzie  dla w szystkich  talentów zda się o tw ar tą  d rogę .  
Lecz wmet widzą najsmutniej i nujprozaiczniej niknące, na j­
piękniejsze sw e  nadzieje. Z pomiędzy tysiąca k tórzy  gdzieś 
w nędzy lub mierności poginą, bez wszelkiej wieści ledwie 
jeden przemknie się naprzód. Przypisać to  można okoli­

cznościom szczęś liwym , lecz niemożna zaprzeczyć  temu, że 
tylko silne um ysły ,  w y trw a łą  wolą obdarzeni, k tóra  w nich 
jest namaszczeniem w yższego p rzeznaczen ia , potrafią czy 
zd ybać  się czy  s tw orzyć  sobie ten szczęśliwy zb ieg  o k o ­

liczności Dla s łaby ch  i miękkich d u sz ,  jak  widzimy z 
dziejów, niema nigdy tego zbiegu.

Lattas tedy znalaz ł  p ierwsze swoje utrzymanie nader 
skromne u kupca jak iegoś  w Banialuce. Było to  miejsce 
nader podrzędne i niekoniecznie korzystne. By się i na niem 
u trzym ać  i zostać nauczycielem dom ow ym , m us ia ł  przejść  
na religie muzułmańską. N az y w a ł  się ju ż  w ów czas  Ome- 
rem, nauczy ł się dobrze  języka, i m ia ł  tyle zgrabności  w 
mnogiem z tu rkain i obejściu się, że ci zapomnieli w kró tce  
tak niedawnego giaura. To w szakże  w szystko nie popra­
w iło  jego położenia. Znudzony i zmęczony niem, p ragną­
cy czegoś w yższego , co może tkw iło  w  nim przeczuciem 
p rz y s z ło śc i ,  p o rzuc i ł  to miejsce by się udać do Widynia,
W  nocy, sam jeden, z 3 0  p ias tram i w kieszeni,  w yszed ł  
w  drogę ,  na której końcu czeka ła  go , s ław a ,  godności,  i 
dostatki. L ecz ta d ro ga  by ła  d łu g a  i nie ła tw a .  Przed 
lichem miasteszkiem Galhissan u p ad ł  zmęczony; nogi m iał 
pokaleczone, a na nogach obuwie podarte. Była to ciężka 
ch w ila ;  z a p ła k a ł  g o r z k o ,  i... s zu k a ł  czem by  m ó g ł  n a ­
praw ić  podróżne swe obuwie. Znalazł  przecie k a w a ł  s zp a ­
gatu  i z ła taw szy  trzewiki, ru s z y ł  dalej, krzepiąc ducha. Bez 
g rosza  praw ie  dos ta ł  się do W idynia .  W  kawiarni u s ły ­
sza ł ,  że Ibrahim Pasza chce zdiąć plan W idynia,  lecz nie- 
m ia ł  komu go  poruczyć. Omer u d a ł  się do Baszy, zd ją ł  

plan, k tó ry  b y ł  p ierwszą podwaliną jeg o  przyszłości .  Plan
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się  p o d o b a ł; Ibrahim P asza ubrał g o  i z a trzy m a ł przy  

sob ie . Za je g o  to  zapew ne w daniem  się  d o sta ł się  Om er  

do Stam bułu . (D . c . n .)

R o z m a ito ść .
Z  W a r s z a w y .  Pow iadają, że ludziom  ciąg le  n o w o ści potrzeba; 

m oże tak jest gdzieindziej, ale m y  podobni do  s ło ń ca , d o ść  nam  od­
b y w a ć  regularnie nasze obroty , bez zm iany. O m a ło  w sz a k ż e  nie 
p rzy sz ło  do jak iegoś kataklizm u w y śc ig o w e g o . Przed k ilku m iesiącam i 
og ła sza n o , że w  hipodrom ie m iano urządzić nie ju ż  w y ś c ig i  a le cyrk , 
nie o lim pijsk i, a le  rodzaj cy rk u  rzym sk iego; m ian o sp row ad zić  n ie­
d źw ied zi, ło s ió w , dzika i co ś  tam  je szcze  z m ie jsc o w y ch  le śn y ch  p o ­
tentatów , szczu ć  psam i ras rozm aitych i rozm aitych  pan ów , b y  w y ­
kazać w y ż s z o ś ć  ch o w u  harriersów , p ija w ek , d u ń sk ich  brytan ów  i 
in n ych  p s ie g o  rodu znakom itości. B ardzoby b y ło  zabaw nem  to ig rzy ­
s k o ;  i/u irites  try b u n o w i m ieliby w  istocie u c ie c h ę ;  potem  dżokeje, 
J am esy , P atryk i, Johny, m ogliby w  g u śc ie  g lad iatorów  w y stęp o w a ć .  
Dla w szy stk ich  b y ło b y  też pociechą, że szlach etn a  zab aw a  p o lo w a ­
nia nie idzie w  zapom nienie, że jeżeli z jednej strony w y tęp ia m y  w  

za w o d y  b ory , trzeb iem y lasy , sp łaca jąc  niem i św ież o  nab yte w ło ś c i,  
że jeżeli knieje z postęp em  czasu  zam ien iły  s ię  w  ga ik i, to  przynaj­
m niej staram y s ię  o popraw ę rasy  g o ń czy ch . Z latam i m ożem y nie 
m ieć co  ale będziem y m ieli c zem ; cel zniknie ale środek w ypotężn ieje .

G dy to s ię  nie p o w io d ło , w ię c  m iano g o n ić  do m ety  z przeszko­
d a m i; m ia ły  b y ć  cztery  p ło tk i lek k ie , d w u ło k c io w e  m niej w ięcej, 
p ou staw ian e  na drodze; te jeźd źcy  przesadzać m ieli. Kilku panów  

się  za p isa ło , p ieniądze z ło ż y ło  i... n ie g o n iło , ale s ię  w y p is a ło .  Je­

den p o z o s ta ł i, w y tr w a ł ,  o d b y ł kurs tryum falny, skok  zręczny i 

z w y c ię ż y ł,
L u  b a ta ille  a fin i fa u te  d e s  com batlan ts.
Jednak p om ięd zy  naszym i m łod ym i panam i nie brak jeźd źcó w  

d ob rych  i ś m ia ły c h ; nie w yrod z iliśm y  s ię  jeszcze  tak [bardzo, by  
nam  d o  kon ia brak ło  o d w a g i lub do przesadzenia jak ieg o ś  nędzne­
g o  p ło tk a  s i ły .  Zaraz po sk oń czon ym  o w y m  n ied osz łym  w y śc ig u ,  

bo w y śc ig  je st k ied y  s ię  ścigają  a do ścigan ia  d w ó c h  przynajm niej 
p o trzeb a , przesadzano za trybuną ó w  p ło tek . P r zesa d z ił go  np. pan 

B. na kon iu  ob cym  pono, ty lk o  że  z jego  stada, p ięć  razy, bez roz­
pęd u , praw ie z m iejsca, rów no, g ła d k o , nie d rg n ą w szy  na siodle,Jbez  

p rzy g o to w a ń , śm iejąc s ię  i żartując. I w ięcej i w iele  w ięce j ,t ik ich  

s ię  znajdzie. N aszej szlachcie  o ch o ty , ni o d w a g i ,do kon ia  nikt n ie  
o d m ó w i;  robiliby tak dzielne skok i ja k  najw praw niejsi cz ło n k o w ie  

d żo k ey -k lu b u . ty lk o  że w  nich jak aś inna ja k  w  o w y m  klubie krew  
p ły n ie ; m e lubią oni pokazu , publiki, m ają w strę t do ok la sk ó w , k tó- 

rem i dżokey i sz tu czn y  jeźd ziec  i ek w ilib rysta  u c z c z o n y m i’ zostają . 

U s ieb ie , za chartam i, w  sw ojem  to w a rz y stw ie , jsad zą  przez row y, 
nie zw ażają  na p ło ty , m a ło  dbają o rękę', n ogę , naw et kark, w  u -  

jeżd żen iu  d z ik iego  konia na jw ięk szą  w id zą  p rzy jem n ość , ch lub ę, ale 

w strę t budzi w  nich produ kow anie się. Tak m im o w o li h o łd u jem  
starej tradycyi- K iedy jaki pan starosta  B achtyński p rzy jm o w a ł u 

s ieb ie  p an ów  braci albq, co  lepiej, jak ich  krew nych  sw o ich , to  s ię  tam  

w y p r a w ia ły  i g o n itw y , m oże  nie takie harce regu larn e , ale pew no  
tak dzielne i śm ia łe  jak  dzisiejsze s teep le -ch ese  i h u rd le -ra ce , a le o d ­
b y w a ły  s ię  tak m ięd zy  sw em i; jeżeli czem ś p o c h w a lić  s ię  lubiano  

to  koniem  a  p och e łp ić  to jazdą. 1 dziś znajdzie s ię  nie jeden  dom  
taki. W D zied u szycach , ja k  op ow iad ają  (trzecie  tam  stad o  n a js ła ­
w n ie jsze  obok stada S an gu szk ów  i B ranickich,) sto  koni na stajn i; w  

razie potrzeby to do sali g łó w n ej w ielk iej, ch ociaż  n ieco  pustej, ara­
b y  s ię  w prow adzają , oglądają, objeżdżają  n a w e t, a g ło w y  w ó w c z a s  

m eczą  się  nad tern jakby w y n a le ść  najtrudniejsze w  h ippice zadania, 
i  w y k o n a ć  je  ze s ła w ą  a aplau zem  sw o ich . T rudno w praw dzie  o 

tak iego pana jak  w  D zied u szycach  i o takie s ta d o ; potrzeba do  tego

jeszcze  w ięcej m ożn ośc i jak za m iło w a n ia ; a le na za m iło w a n iu  do  k o ­
ni nie braknie podobno n ikom u u  nas, kto ty lk o  patrzy rok c a ły  jak  

mu p łu g  sk ib y  orze a sierp  sn op y  sk ła d a . (G . W .)

W olf w Petersb urgu , m ając w y d a w a ć  zbiór illu strow an y  w yb ran ych  

d z ie ł z kilku n a szy ch  teg o c zesn y ch  poetów , rysu n ek  p o w ie r zy ł naszym  
m alarzom , jak  Fredro, S tarzyński, K ossak , K ostrzew ski, w y b r a w sz y  n a ­
w et bardzo zręczn ie , który poem at którem u z nich w ięcej do sm ak u  

przypada. P ierw si w z ięli w ięcej fantastyczne u tw o ry , K ossak B ie- 
lo w sk ieg o  w o jo w n icze  dzieje i W ie sła w a  tęskną  sielankę, K ostrzew ­
ski do Lirnika i do  W ie sła w a  w  czę śc i rękę p r z y ło ż y ł. K tóryż n ie -  
m iec c z y  francuz z n a jg łęb szym  rozu m em  i najśw ietn iejszym  d o w c i­
pem  m ó g łb y  tak jak oni o łó w k ie m  w nik nąć w  m y śl poety . Ale d r ze ­
w o r y ty  praw ie w sz y s tk ie  z ty ch  ry su n k ów  w  P aryżu  robiono, c z ę ś ć  
ty lk o  p ew n ą w  P etersb u rgu ; niepodobna b y ło  szu k ać  u nas u c ieczk i; 

rylec n aszego  drzew orytn ika  je szcze  bardzo do d łu ta  podobny, kuje 

011,  nie rytuje dotąd . N ie w id zie liśm y  jeszcze tego  c iek a w eg o  i p ię ­
kn ego w yd a n ia , nie w iem y  co  w ykonan iu  tego  projektu na zaw ad zie  

stan ęło .
(Jak  d ow iad u jem y  s ię , pan W olf z p o w o d u  w y p a d k ó w  w ojen­

n y ch  z a w ie s ił  p rzed sięb iorstw o  w y d a w n ic tw a  na czas n ieozn aczon y , 

niechcąc się  na m o żh w e  narażać stra ty .)  R.
* W i e d e ń  26 . czerw ca. Codzień u lew ne d eszcze  nie p ozw alają  

m ieszk ań com  sto licy  u ż y w a ć  sp a ceró w , au i też w y c iec zek  w  o k o lice  

m iasta; u lice  praw ie codzień  są  obficie w od ą  oblane; z lej p rzyczyn y  
p o d słu ch a łem  razu jednego, stojąe jak zw yk le  w  deszcz u lew n y  pod  

bram ą, pew ną dam ę, która za przyczyną tej n iepogod y u ża la ła  się  na m o ­
carstw a  m orskie, k tórych  okręta krążąc b ezczynn ie  po m orzach roz­
n oszą  ty lk o  w ilg o ć  po Europie, a na zapytan ie  sw e  pew n ego  w  o -  

kulary ozd ob ion ego  d y p lo m a ty  co  on m niem a o T urkach, R ossja - 

nach i  Sprzym ierzonych p ań stw ach , taką od eb rała  odp ow ied z: że R o­
sja je s tto  S am son  z H istoryi biblijnej, k tórego  g ło w ę  trzym ać m usi 
T urcya, a żeb y  francuski golibroda, p raw d ziw ą augielską  b rzy tw ą  o -  

g o li ł  brodę i g ło w ę ,  i  ty m  sposob em  p o zb a w ił g o  s i ły .
O gólna c iek a w o ść  zw ra ca  tu obecn ie  p. T eresa  Łattas, c io tk a  

teraźn iejszego naczelnika arm ii tureckiej Omera P aszy , która będąc pen- 
sjon ow an a w d o w a  p*o kapitanie w ó jsk  austryjackicb, w sp ie ra ła  m ło d e­

g o  Omera m iesięczn ą  p en syą  5  z łr . g d y  tenże b y ł  kadetem . Od c zasu  

zaś jak jej s iostrzen iec  s ta ł  s ię  renegatem , nie ch c ia ła  ciotka w ied z ieć  

o  nim . T eraźniejsza s ła w a  je g o  p o r u sz y ła  jej serce, i rada je s t  g d y  

s ię  kto o  n iego  w yp ytu je .
W y d a w c y  i redaktorow ie czasop ism  tu tejszych  są  czę s to  w z g lę ­

dem  sieb ie  w  krytycznej p o zy cy i. Redaktor jako od p ow ied zia lna o s o ­
ba, u m ieszcza  ty lk o  to , co  u w a ża  za w ła ś c iw e . N ak ład ca  zaś ch c iw y  
zy sk u  d om aga s ię  czę sto  rzeczy n iepod obnych. 1 tak razu jednego g d y  

w y d a w c a  przejrza ł podany przez redaktora num er dziennika, z o sta ł  

tak d a lece u n ies ion y  gn iew em  iż  rzekł: ila  do  stu  piorunów , tu  ju ż  
m i brakuje c ierp liw ości, c zy ż  to b y ć  m o że!... Przedw czoraj w y s a d z i­

liśm y  w  pow ietrze 3 ,0 0 0  R ossjan , w c zo r a j p a d ło  na placu 6 0 0 0  Tur­
k ó w  a dzisiaj w  n iedzielę , gd zie  najwięcej publiczność czy ta  an i je d ­

nego tru p a!... Każ m i pan n atych m iast, raz jeszcze bom bardow ać 0 -  
d essę , a je szcze  lepiej S ew a sto p o l, a Austryjakom  w k ro czy ć  do  Czar- 

n g ó r y , lub Serbii!... _______

Znaczenie poprzednie szarady: O d e s a .

L  o  g  o  g  r  y  f.

Su m m a z  p ięc iu  i  d w ó ch  zn ak ów ,
Moje c a łe  mi u k sz la łca :
M iejsce królów  i żeb rak ów ,
Dziecka rów nie jak  i starca;
W szy sc y  w  rów nej id ą c  cnocie,
W ielk i n iosą  h o łd  istocie .



Jeśliś ła sk a w  przekryśl teraz, 
Trzeci od początku znak.
W iem że w  kuchni byw asz nieraz, 
T am  nie znajdziesz aa  m nie brak.

Znowu m iedzy literam i,
T rzy  ostatnie proszę zm aż:
Poznasz wnet co z zw ierzętam i,
W  rów nej m ierze, rów nie m asz.

Chciej tym  sam ym  g łow ę odciąć, 
W net charak te r poznasz ryb .
R eszta k sz tałci, (koniec od jąć) 
P ierw szy  u pow ozu tryb .

T eraz panie bez zaw ady ,
Rozw iąż w  m om ent te szarady , 
Text ich nadto jest o tw arty ,
A kto tem u nieda rady,
Być mcm calem  b y łb y  w arty ,
Bez mej pierwszej i bez czw artej.
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L w  ó w  .30. c z e r w c a . —  Na dzisiejszym  targu p łacono korzec Psze­
n icy  ozimej po 30 złr. —  kr. do 32 z łr . -  kr. —  Ż yta po 26  
z łr. —  kr. do 28 złr. — kr. Jęczmieni.) po 18 złr. — kr. do 19 złr. — kr. 
O w sa po 15 złr. kr. do 18 z łr . —  kr. Grochu po —  z łr. — kr. 
do —  złr. —  kr. Hreczki po 20 z łr . —  kr. do 22 złr. —  kr. —  
Ziem niaków  po ~  z łr . -  kr. do -  z łr . -  Sag drzew a bukow ego 25 z łr .
— kr. do —  złr. Sosnow ego po 18 z łr . 30 kr. do —  złr. —  kr. w . w. 
C entnar siana 1 z łr . 48  kr. do z łr . 2 kr. 24. Centnar s ło m y  I z łr .  
18 kr. do 1 z łr . 30. kr. w . w. Garniec 30 stopniow ej okow ity  — Z łr.
— k r. m. k.

Dzisiejszy. Kur* lw ow sk i. G otów ką tow arem .
Ofikat holenderski . . . . zi r 6 kr 8 z łr .  6 kr. u .
Dukat cesarski n 6 » 13 ” 6 » 16
PóJintperyul zł. ro ^ jsk i . ” 10 » 42 " 10 n 46.
Rubel srebrny  rosyjski *> 2 2 D 4
T alar p r u s k i .....................................

1
» 56 U ,) U 58.

P o lsk i kuran t i p ię c io z ło tó w k a u 1 D 30 O j H 3 1 .
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z Ir . • 92 n 20 n 30.

Kurs telegrafow any z W iednia w czoraj o 2 g. popolud.

A m szterdam .....................  106. M a r s y l i a .............................. ..........
A ugsburg za 100 z łr. 127% . Medyolan za3001irów
B ukareszt ........................— . pa ryż za 309 franków
Frankfurt za 120 z łr . p o d łu g  Agio duk. ces.

24 %  stopy . . . 126% . S rebra agio . . .  .
G enua. . . . . .  — . Pożyczka 5 %  85%
H am burg za 100 tal. banco. 9 4 % , Pożyczka lit. R
K onstantynopol . . . , 33 % . Akcye banku . 1

L iw urno...............................— . Kolej pó łnocna .. .
Londyn za 1 funtszleil. 1 2 .2 3 . Ob), ind.

125% . 
1 4 9 % .

. 29
4 %  75 % .

. 1275 

5 % . -

(105) Nakładem księgarni I I .  W . K lle i lb f l t h a
w e L w ow ie w y sz łv :

«* I> A
p ow ieść Józefa D zierzkow skiego.

w .8ce, 192 stron. Cena 1 Złr. 30 kr. m. k.

Przyjechali od dni.i 28 do 29. czerw ca do L w ow a:

P P . Trzciński Józef, ze Ż yraw y, Malczewski S tan isław , z Cześnik. 
Golejowski Józef, hr. z Balic. Nałiojowski Antoni, z P rzem yśla . \V i- 
n o g ro d /k i A lbin, z Ilłuboczka. F red ro  H en ry k , h r. z Dubanowic. 
K ęszycki Józef, z W iednia.

PP. Ih u llie  J a n , z M okrzan. B orkow ski S e w e ry n , hr. ze Szu- 
p irk i. Szeptycki Marcin, z Pochorylee. Cyw iński F ranciszek , z De- 
lejow a. Strzelecki E ugien iusz, z W yrow a, Krasicki Aleksander, hr. z 
D ubiecka. Z aw adzki Karol, z Kruszelnicy. Z aw adzki Karol, ze S tryja.

W yjechali od dnia 28 do 29. czerw ca ze Lw ow a:

PP. Pictruski K onstanty, do Rudy. Chojecki Ja n , do S try ja. Cho- 
jecki Z ygm unt, do Kołodziejówki. O strow ski Feliks, do Tarnopola 
Golejowski Tadeusz, lir, do Sapakow a. •

PP. Komorowscy Pm tr, A d im , i F ranciszek , hr. do Bilinki. Ober- 
ty ń sk i H enryk, do Bilinki. L askow ski M aksym ilian, do L ipnik.

OBRONA SOKOŁOWA.
Ś piew  bohaterski w  d z iew ięc iu  pieśniach

przez
Alexandra M orgenbessera.

w 8ce, 152 stron. Cena 45 kr. m. k.

1 (98) N f y i j j s k ic g o  (6- 12)

I  S O K U  Z Z I Ó Ł
V

H d I a c i o r p i ą  c y  e h 11 a p i e r g i
w Onllcyi dostać można

g j  w e L w ow ie u panów  Fryderyka Scliiibutka S ynów  j
w  Białe 

Bochni 
Krakowie 
Rzeszowie 
Tarnow ie 
C zerniow eack

u pana J. Muehitsch.
,,  „  P. Niedzielskiego,

' „  „  K. H erm ana.
,, „  J. Schaittera.
„  „  J. Jahna.
„  „  T. Zachariasiew icza.

J. Purgleitner,
A ptekarz, P roducent sty ry jsk iego  soku z z ió ł w  Gracu.

( 110)

W ydaw ca i odpow iedzialny za red ak cy ą : I I .  W . K allenbach

otw iera  sklep na placu Ferdynanda w  dohiu Fentera Nr. 8 0 4 .

Od dnia 2 9 .  Czerwca r. b. codziennie dwa razy  a (o: 
rano o godzinie  6tęj chleb ż y t n i , pszenne zaś bułki i ro­

g a l e , — po południu o godzinie  Siej pszenne św :eże  p ieczy­

w o  sprzedaw ane będzie. Piekarnia d o ło ż y  w sze lk ieg o  s ta ­
rania aby  p ie cz y w o  b y ło  należyte  i o d p o w ied z ia ło  o czek i­

waniu szanow nej pu bliczności ,  której w zg lęd o m  sie poleca.

Z drukarn i E .  W i n l a r z n .

\


